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(O . d.)
Uważamy za rzecz pożyteczną zatrzy­

mać się nieco nad krótkim  , rozbiorem 
teoryi Schopenhauera o wychowaniu.

Znakomity ten zwolennik pessymizmu 
twierdzi, że charakter rodzi się wraz z czło­
wiekiem i nie może być nigdy zmieniony. 
Pod zmienną pokrywką swego rozwoju, 
swoich stosunków do różnych rzeczy, 
okoliczności i osób, swoich wiadomości 
i poglądów ukryw a się—jak  ślimak w swo­
jej skorupie — bezwzględnie niezmien­
ny, zawsze jeden  i ten  sam człowiek. 
Zmienia się tylko postać, w której u ja­
wnia się w różnym czasie i przy różnych 
okolicznościach charakter człowieka, ale 
.nie zmienia się nigdy sam charakter. 
Z jednakow ym  stopniem złości moralnej 
jeden może umrzeć na szubienicy, a dru­
gi um iera najspokojniej na łonie rodziny 
i otoczony czcią ogółu. Ten sam stopień 
upadku moralnego u jednego narodu uja­
wnia się ordynarnie i po barbarzyńsku:

przez zabójstwa i kanibalizm1), — u inne­
go zaś — przez intrygi dworskie, ciemię­
żenie słabych i przez delikatne nikcze- 
mności, obmyślane w sposób elegancki, 
z wszelkiemi ostrożnościami i pozorami 
wysokiej kultury. Postać rozmaita, istota 
ta  sama. Woda pozostaje zawsze wodą 
ze swemi wszystkiemi własnościami, czy 
to spada kaskadą ze skały, czy zaryso­
wuje cicho — jak  np. jezioro — swoje 
brzegi, czy wytryska wspaniale- z fontan­
ny... Podobnie ujawnia się i charakter 
człowieka: w różnych okolicznościach
w różnej postaci, ale zawsze jeden i ten 
sam co do swej istoty. Zmiana charakte­
ru  ludzkiego, — powiada Schopenhauer,— 
je s t  tak niemożliwą, jak  zmiana złota na 
brylant. Egoisty nie można uwolnić od 
egoizmu, podobnie jak  kota niepodobna 
odzwyczaić od łapania myszy. Każdy 
człowiek, żyjący w najbardziej różnoro­
dnych warunkach, je s t  tylko tern, czem 
jest, i niezmiennie pozostaje temże. Gdy­
by charakter mógł istotnie zmieniać się 
z biegiem czasu, mógł doskonalić się 
z każdym rokiem, — to ludzie starsi po- 
winniby być znacznie cnotliwsi, niż mło­
dzi, a jednak  w rzeczy samej nie może-

ij Jedzenie cia ła  ludzkiego.
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my tego dośtrzedz, owszem widzimy czę­
stokroć przeciwne zjawisko. J

W szystkie rozumowania i dowody nie 
w ytrzym ują krytyki. Dowodzą one nie 
tego, że charaktery nie m o g ą  s i ę  
z m i e n i a ć ,  — ale tego, że faktycznie 
r z a d k o  lub n i g d y  n i e  z m i e n i a j ą  
się,—ż e  w i ę k s z o ś ć  ludzi nie próbuje 
wcale zmiany własnego charakteru. Bo 
ludzie gotowi są raczej iść u ta rtą  już, lu ­
bo ślizką, drogą, niż zdobywać sobie prze­
bojem nową, szlachetną i podniosłą drogę. 
Obawiając się walki i ciężkich wysiłków, 
koniecznych w walce ze sobą i z otocze­
niem  o wyższe zasady życia, ludzie łatwiej 
kw itują na zawsze z ideałów życiowych, 
niż z wygód, godności, pieniędzy i przy­
słowiowego „spokojnego życia". Jeżeli zaś 
zaraz na wstępie do samodzielnego życia, 
lub w latach służby społecznej, człowiek 
staw i krzyż na w szystkich ideałach swej 
młodości, — to rzecz naturalna, iż na s ta ­
rość nie stanie się on wzorem cnoty i zgo­
dnie z teoryą Schopenhauera—na całe ży­
cie pozostanie w ierny swem u charaktero­
wi. Jeżeli człowiek nie ma chęci zmienić 
charakteru, jeżeli n ik t nie rozbudził w nim 
w strętu  do zła, jeżeli nie odczuwa on po­
trzeby jakiegokolw iek wewnętrznego w y­
siłku, żeby odepchnąć od siebie zło i ze­
rwać z niem na zawsze, — to charakter 
takiego człowieka pozostanie niezmienny. 
Ale to bynajm niej nie znaczy, żeby ten 
człowiek nie mógł być zmieniony.

Gdyby tak  można było dowieść, że 
wszelka walka je s t niepożyteczną, że czło­
wiek — mimo swoich najlepszych chęci 
i wytrwałości w walce ze sobą—nie może 
być innym,—że np. egoista nie może n i­
gdy podnieść się do zaparcia się siebie, 
że bandyta nie może stać się miłosiernym 
samarytaninem , że człowiek oddany życiu 
rozwiązłemu nie może zostać ascetą,— 
byłby to argum ent rzeczywiście cenny 
w dowodzeniu niezmienności charakteru. 
Ale tych rzeczy nikt dowieść nie może. 
Przeciwnie, znamy wiele faktów, gdzie 
zdeklarowani rozbójnicy stawali się wzo­
rem  pokuty i miłosierdzia, egoiści i chci­
wcy — dzięki warunkom sprzyjającym —

zapierali się siebie i poświęcali swe życie 
dla dobra powszechnego. Życie wielu świę­
tych, ło tr na  krzyżu i wielu innych stojących 
na świecznikach chrześcijaństw a—to żywi 
świadkowie tej prawdy, do jakiego s to ­
pnia wola człowieka może zmieniać się 
z grun tu , porzucając kłam stwo i w ystę­
pek, by służyć prawdzie i cnocie.

( C . d ,  ?8.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Wyjazd Najjaśniejszych Państwa.
0  godzinie 12-ej w południe, z pawilonu 
Cesarskiego w Carskiem Siole odbył się 
wyjazd Ich Cesarkich Mości z Cesarzewi- 
czem Następcą Tronu i Najdostojniejsze- 
mi Córkami na południowy brzeg Krymu. 
Towarzyszą Najjaśniejsźem u Panu mini­
ste r Dworu Cesarskiego, baron Frederiks, 
m arszałek Dworu hr. Benkendorf, naczel­
nik kancelaryi m inisteryum  Dworu gene- 
rał-lejtnant Mosołow, jenerał-ad ju tan t Ni- 
łow, kom endant, pałacowy Diediulin, ka­
pelan Ich Cesarskich Mości protorejej Kie- 
drinskij i lejb-m edyk Botkin, dama Dwo­
ru  Naryszkina, frejliny św ity ks. Or- 
beliani i Biitzow. Przed odjazdem pocią­
gu  w pawilonie zgromadzili się: prezes 
Rady m inistrów , m inister spraw wew nę­
trznych, oberprokurator Synodu Oraz inni 
naczelnicy władz. Dowódca pułku ułanów 
Jej Cesarskiej Mości miał szczęście dorę­
czyć N ajdostojniejszem u Szefowi bukiet 
kwiatów.

— Zjazd morski. W gm achu admi- 
ralicyi otw arto uroczyście zwołaną przez 
Rosyę międzynarodową konferencyę mor­
ską z udziałem delegatów Niemiec, Danii, 
Hiszpanii, Am eryki, Francyi, Grecy i, Włoch, 
Japonii, Norwegii, Holandyi, Portugalii, 
Rosyi, Szwecyi, Turcyi i Belgii. Minister 
m arynarki w imieniu Najjaśniejszego Pa­
na powitał zjazd, życzył powodzenia
1 oznajmił, że Jego Cesarska Mość w yra­
ził Najwyższą zgodę na przyjęcie zjazdu 
pod Swój protektorat. Przewodniczy ge­
nerał Szokalski. Konferencya wysłała te ­
legram  dziękczynny do Najjaśniejszego 
Pana. W ieczorem odbył się obiad u mi­
n istra  dla członków zjazdu.
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— Kary administracyjne. Ministeryum 
spraw wewnętrznych w okólniku, roze­
słanym do gubernatorów i naczelników 
miast, wyjaśniło, że kary pieniężne, wy­
mierzane z rozkazu administraoyi za obrazę 
postanowień obowiązujących, z zamianą 
na areszt, w razie niewypłacalności, nie 
mogą być ściągane z majątku w drodze 
licytacyi.

W razie odmowy zapłacenia grzywny, 
można tę grzywnę zastąpić jedynie are­
sztem policyjnym, z którego aresztowany 
może być każdej chwili zwolniony po za­
płaceniu całej grzywny, bez potrąceń za 
czas, przebyty w areszcie.

—  Sam orząd miejski. Projekt ustawy 
samorządu miejskiego do Królestwa, osta­
tecznie uchwalony przez Dumę państwo­
wą, po zaakceptowaniu przez nią tekstu 
komisyi redakcyjnej, wydrukowano i prze­
słano do Rady państwa. Tekst ten, za­
wierający 188 artykułów, oprócz wstępu 
i aneksów, nadszedł również do „Biura 
pracy społecznej “.

—  Zrównanie  s tan ów . Komisya wnio­
sków ustawodawczych Dumy państwowej 
zaakceptowała projekt rządowy o zniesie­
niu ograniozeń stanowych, stosowanych 
przez prawo względem włośoian i mie­
szczan.

Projekt rządowy jest dosłownem po­
wtórzeniem Ukazu z d. 5 października 
1906 roku, który ogłoszono na mocy art. 
87 ustaw zasadniczych, a następnie wnie­
siono do Dumy państwowej do zatwier­
dzenia. Komisya, zalecając obecnie pełnej 
Dumie ten projekt do przyjęcia, proponu­
je przyznać wszystkim poddanym rosyj­
skim w całym państwie, niezależnie od 
ich pochodzenia stanowego, z wyjątkiem 
jedynie żydów, równe ze szlachtą prawa 
co do służby państwowej i co do nagra­
dzania orderami i innemi oznakami, przy- 
czem powinny być zniesione wszelkie 
przywileje, pozwalające osobom pewnych 
stanów zajmować określone posady, zwła­
szcza rządowe.

—  Egzaminy na nauczycie li .  Egzami­
ny na stopień nauczyciela domowego, na­
uczyciela szkół powiatowych i nauczy­
ciela szkół początkowych odbywać się bę­
dą przed komisyą egzaminacyjną przy 
zarządzie okręgu szkolnego warszawskie­
go w okresie od dnia 17 kwietnia do 10 
maja r. b.

—  Egzaminy na matury rząd ow e. Egza­
miny na patenty dojrzałości odbywać się 
będą w maju „przy wszystkich warsza­

wskich gimnazyach rządowych. Po fe- 
ryach letnich egzaminy te odbywać się 
będą tylko przed komisyą egzaminacyjną 
specyalną.

— Lotnictwo. Na nowym biplanie M 6A 
typu wojennego lotnik Sikorski w Kijowie 
przeleciał z czterema pasażerami 100 wiorst 
w ciągu godziny, dokonawszy w ten spo­
sób nowego rekordu wszechświatowego 
na  ̂szybkość aeroplanów wszystkich syste­
mów z pięciu osobami.

—  Ferye św ią te c z n e .  W szkołach roz­
poczynają się ferye Wielkanocne. Ferye 
trwać będą tylko dwa tygodnie. Skrócenie 
feryi jest rzeozą pożądaną o tyle, o ile przez 
to wakacye letnie rozpoczną się wcześniej. 
W kołach nauczycielskich bowiem już 
zwrócono uwagę na potrzebę przyśpiesze­
nia wakaoyi, ponieważ dzieci najpiękniej­
szy czas, pierwszą połowę czerwca, kiedy 
dni są najdłuższe, muszą przepędzić śród 
murów szkolnych.

—  Bilans kolei nadwiślańskich . We­
dług sprawozdania zarządu kolei nadwi­
ślańskich w r. z. przewieziono 635 mil. 
pud. ładunków w porównaniu z r. 1910
0 103 mil. pud. więoej. Dochód kolei wy­
nosił 42 miliony rb., wydatki zaś 25 m i­
lionów; zysk wynosi rb. 17 milionów; po 
potrąceniu kosztów amortyzacyi i procen­
tów, czysty zysk stanowi 800 tys. rubli.

—  Nowy gmach poczty. Budowa no­
wych gmaohów pocztowych w Warszawie 
rozłożona została na dwie serye, mianowi­
cie r. Ij. zacznie się budowa właściwej 
hali pocztowej do załatwienia wszelkich 
czynności z publicznością, na miejsca te­
raźniejszego domu poczhalteryi, mieszczą­
cego wydział przyjmowania posyłek. Po 
skończeniu zaś owej hali, co nastąpi w ro­
ku 1914, zacznie się przeróbka teraźniej­
szych gmachów pocztowych na biura
1 wydziały, nie mające styczności z pu­
blicznością i mieszkania dla personelu. 
Ta ostatnia przeróbka potrwa lat dwa, 
tak iż całość robót zakończona będzie 
w roku 1916.

—  Kara prasow a. Redaktor „Słowa" 
skazany został w drodze administracyjnej 
na 200 rb. grzywny lub pięć tygodni 
aresztu za umieszczenie w Na 69 artykułu 
p. n. „Po procesie".

Kolej do P łocka. Inżynierowie ko­
lejki podjazdowej Markowskiej, otrzy­
mawszy odpowiednie pozwolenie, przystą­
pili do wytknięcia kolejki podjazdowej od
Ciechanowa do Płocka.
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ZAGRANICZNA.

* Strejk  w  Anglii. Izba lordów przy­
jęła w drugiem czytaniu bil o płacy mi­
nimalnej. Narada dyrektorów kolei po­
stanowiła od d. 3-go do 9-go kwietnia 
przerwać przewóz ładunków, ulegających 
szybkiemu zepsuciu. W Aldershott dwa 
pułki gotowe są do wymarszu, w razie 
potrzeby, do okręgu, objętego strejkiem. 
Oddział piechoty wyruszył do Walii połu­
dniowej, w celu obrony górników, pra­
gnących powrócić do pracy.

* S trejk  k o le jo w y  w  Hiszpanii. W Hi­
szpanii północnej zastrejkowało 4 tys. 
funkcyonaryuszów kolejowych.

Urzędnicy północnych linii kolejo­
wych strejkują, żądając podwyżki płacy. 
Zachodzi obawa, że i na innych liniach 
ruch strejkowy rozprzestrzeni się za przy­
kładem linii północnych.

* S trejk  u czn iów . We wszystkich gi- 
mnazyach Ukraińców zastrej kowali ucznio­
wie. Powodem tego je s t zakaż uczęszcza­
nia do wszystkich szkół galicyjskich słu­
chaczowi ukraińskiego seminaryum nau­
czycielskiego Czernemu.

Ów Czernyj prowadził agitaeyę tero- 
rystyczną, sprzedając między innemi po­
cztówki z portretem Siczyńskiego, zabójcy 
namiestnika Potockiego. Siczyński przed­
stawiony je st na pocztówkach jako boha­
ter narodowy. »

We Lwowie gimnaziści ukraińscy 
urządzili pochód demonstracyjny.

* R ew olu cya  w  Chinach. Krążą upor­
czywe pogłoski o szykującem się wystą­
pieniu partyi mandżurskiej. Skutkiem 
wrzenia w gwardyi wzmocniono ochronę 
prezydenta, W sąsiedztwie rezydencyi 
umieszczono 1500 żołnierzy i batalion ze 
starego wojska, którzy względem ludności 
zachowują się wyzywająco, co rzuca prze­
strach na bojaźliwych już i bez tego mie­
szkańców, oczekujących lada chwila po­
gromów.

* Życie  żo łn ier sk ie .  .Z  Osterrode 
(w Niemczech) donoszą: Żołnierz 18-go 
pułku piechoty, Niemiec Ehnersleben, za­
strzelił kapitana tegoż pułku Beetscha, 
poczem sam pozbawił się życia. Przyczy­
ną rozpaczliwego kroku było surowe 
i niesprawiedliwe obchodzenie się oficera 
z żołnierzami.

* Wojna o Trypolis. Najbardziej wpły­
wowy szeik Arabów trypolitańskich ogło­
sił wojnę z Włochami do ostateczności, 
nawet gdyby Turcya zawarła pokój.

„Tribuna" donosi, że w czasie n a j­
bliższym wojsko włoskie zajmie ^niektóre 
punkty strategiczne w zatoce Bomba, 
w Cyrenaice, zatoka ta bowiem ma słu­
żyć za podstawę operacyjną dla floty 
włoskiej, działającej na morzu Egejskiem 
i brzegach azyatyckich Turcyi.

* R ew olu cya  w  Meksyku. Pobite przez 
jenerała Orosco po Torreonem wojsko 
rządowe straciło 400 ludzi w zabitych. 
Prócz tego wojsko rewolucyjne wzięło do 
niewoli wielu żołnierzy rządowych. Gene­
rał rządowy Salas popełnił samobójstwo, 
nie mogąc zapobiedz porażce wojska, któ- 
rem dowodził. Jeżeli rząd nie będzie 
w możności wystawienia znaczniejszej 
armii przeciwko rewolucyońistom, to 
Orosco wkroczy do stolicy jeszcze przed 
końcem b. m. Handel i przemysł w Me­
ksyku zamarły zupełnie. Wszyscy, a zwła­
szcza cudzoziemcy, oczekują z niepokojem 
końca tej krwawej walki o prezydenturę.

* Anarchia na Samos. jOd chwili za­
mordowania ks. Kopassisa Ef fend tego pa­
nuje na wyspie Samos zupełna anaronia; 
Banda powstańców napadła na urząd cel­
ny i zrabowała 360 funt. tureckich. Po­
wstańcy rozbroili też żandarmów i zamor­
dowali ich kapitana. Jednego z oficerów 
żandarmeryi uprowadzono w góry. Woj^ 
sko tureckie ruszyło w pogoń za po­
wstańcami.

* Domy z e  sz k ła .  Pewien budowniczy 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej twierdzi, że w przyszłości, może za 
lat 10, Amerykanie będą budować domy 
ze szkła. Wszystkie części, począwszy od 
podwalin, a skończywszy na dachu, będą 
ze szkła. Wielką korzyścią przy tych bu­
dowlach będzie to, że nie będą potrzebo­
wały żadnego malowania i żadnych tapet. 
Szkło wyrabiane będzie w żądanej barwie. 
Oczywiście szkło takie nie będzie przezro­
czyste, lecz' ciemnawe jak  łupek. Domy 
szklane wolne będą od wilgoci i grzyba.

* Cyklon. Cyklon wyrządził w pro- 
wincyi Buenos - Aires straty ogromne. 
Zginęło 18, rany zaś odniosło przeszło 
50 osób.

* K r w a w e  w y b o ry .  W okręgu Lan- 
gasa, wilajetu salonićkiego, doszło do 
Walki pomiędzy wyborcami a żandarmami. 
Zabito 2 żandarmów i kilku wyborców.
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* Konsul bankrutem, Konsul g en e ra l­
ny repub lik i C ostarica, w łaściciel w ielkiej 
fab ryk i konfekcyi dam skiej w Berlinie, 
Hugo Miiller, osobistość znana pow sze­
chnie — zban k ru to w ał i zbiegł, pozosta­
wiwszy pół m iliona m arek  długów .

Uprawa pod jare.
Zasilanie roli pod groch.

Groch urośn ie naw et na ziemi szczer- 
kow atej, jeżeli ta  zaw iera w sobie dosyć 
w apna i w ilgoci w niej nie braknie. N aj­
lepszą ziem ią pod groch  je s t  g iin iasto- 
m arg low ata. Na ziem iach bogatych  i b u j­
n y ch  w ydaje wiele słom y, a ziarna m niej; 
n ie znosi ziemi m okrej, zim nej i zakw a­
szonej.

M amy k ilk a  odm ian grochu: groch 
biały „rychlik", o drobnem  białem  ziarnie. 
Późniejszy biały groch, zw any „stan isła ­
w ow skim ", znany  je s t  z plenności. Pole-

Z przeszłości Wołynia.
(D. n.)

Nie szczęściło się Ostrogskim . Męzcy 
potontkbw ie w ty m  dom u w ym ierali m ło­
do, jed n i po d rug ich , z przerażającą szyb­
kością.

T ak  książę A leksander niedługo c ie­
szył się ojcowizną. W  kilka m iesięcy za­
ledw ie po podziale dóbr zm arł 2 g ru d n ia  
1603 r. Synów zostaw ił dw u w yrostkam i: 
P aw ła-Janusza  i A leksadra-K onstan tego  
i trzy  córki: Zofię, A nnę - Aloizę i K a ta­
rzynę. O piekunką zaś dzieci przeznaczył 
tes tam en tem  żonę, A nnę von Sztem berg, 
k tó ra  do całej schedy bierze in trom isyę 
15 m aja  1604 r.

K siężna A n n a  usiłow ała podnieść Ró­
wne, zniszczone poprzedniem i klęskam i.

cenią godnym  je s t  „groch pom arańczow y", 
czyli woskowy, o ziarnie żółtem , okrytem  
cienką łuską, w yborny w sm aku  i dosko­
nale się go tu jący .

Groch drobnoziarnisty , w czesny, zie­
lony, zw any „Polger", upraw iany  byw a 
w gospodarstw ach podm iejskich głównie 
na konserw y, a zbiera go się w tedy 
w stan ie  jaszcze m iękkim .

N iektóre odm iany m ają ziarno bardzo 
duże; zaliczamy do nich groch  biały, 
wielkoZiarnisty „V ictoria", w h and lu  w y­
żej ceniony od innych, w ym agający  zie­
m i lepszej, niż groch  zw yczajny; w  odpo­
w iednich w arunkach , to  je s t  na dobrej 
glebie, g a tu n ek  to p lenny, leoz dojrzew a 
później, w yradza się szybko i w ym aga 
częstej zm iany nasienia. Obecnie hodo­
wcy s ta ra ją  się o w ytw orzenie w cześniej­
szych odm ian tego  grochu, tak im  je s t  
np. groch biały i zielony „Victoria" w y­
hodow any przez Strubego.

W sźystkie jed n ak  g a tu n k i g rochu  j e ­
dnakow ych w ym agają pokarm ów .

Groch w ym aga siew u wczesnego; im  
wcześniej zasiany, tern pew niejszy urodzaj,

Pomim o to jed n ak  m iasto za je j rządów 
nie było w kw itnącym  stanie. Najprzód 
w szystko zdawało się w racać do daw ne­
go porządku. L udność pom nażała się, 
•kościół n a  nowo odbudow any został, 
a w ioska T iutkiew icze, odebrana m u n ie­
gdyś, znow u n a  w yposażenie jeg o  przy­
w róconą została.

W szystko  to  jed n ak  nie wiele pom o­
gło. Ciągłe bowiem  napady  ta tarsk ie  
w ty ch  latach  niepokoiły okoliczne w ło­
ści. Aż ostatecznie w m arcu  1617 roku 
w padli T atarzy  do sam ego m iasta  Rów ne­
go, zrabow ali je  i spalili, a w czasie po­
żaru  zam ku zgorzało wów czas m nóstw o 
przyw ilejów  n a  okoliczne dobra.

W  dw a la ta  później w m aju  1619 r. 
now y napad T atarów  dokonał zniszczenia 
m iasta. Okolica cała przez n ich w tedy  
została zhapiona, o czem sk arg a  do g rodu  
łuckiego zaniesiona była.
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gdyż m szyce m u tak  nie szkodzą. Skoro 
bowiem  dostan ie s trąk i, i łodygi jeg o  
i liście s ta ją  się mniej soczyste i d e lik a­
tne, nie m ogą mszyce ju ż  m u tak  szko­
dzić. Z tego powodu je s t  g roch  rych ły  
tak  zw any ry ch lik  pew niejszy i m niej 
cierpi od mszyc, gdyż rozw ija się prędzej 
i dostaje s trąk i wiele wcześniej, niż g a ­
tu n ek  późniejszy, lecz w ydaje słom y 
m niej, niż groch  późny.

N ajodpow iedniejszym  naw ozem  pod 
groch są naw ozy sztuczne, m ineralne , ze 
w zględu na to, że groch  ja k o  roślina 
z kw iatem  m oty lkow atym  m a żdolność 
żyw ienia się azotem  z pow ietrza, więc 
azotu w naw ozach nie potrzeba m u do­
daw ać. Z tego pow odu je s t  d la grochu  
obornik  naw ozem  nie odpow iednim . N a 
ziem iach je d n a k  m ocniejszych, śc iślej­
szych, m ało przew iew nych może obornik  
pod groch  uży ty  przyczynić s ię  do w ię ­
kszego rozpulchnien ia roli, czyli do po­
praw ienia je j fizykalnych w łasności, i w te ­
dy naw ożenie roli pod groch  obornikiem  
może być raoyonalne.

Nie dziw, że w ty ch  okolicznościach 
rządy niew ieście upadkow i m iasta  i jeg o  
m ieszkańców zaradzić nie były w stan ie . 
A  księżna zm uszona była rządzić sam a. 
Młodszy je j bowiem  syn  daw niej um arł, 
a teraz w 1619 roku  i s ta rszy  Janusz , 
k tóry  ju ż  n aw et był objął zarząd Rówień- 
szczyzną, życie zakończył. Śm ierć ty ch  
młodzieńców trw o g ą  przejęła kraj cały. 
Byli to bowiem osta tn i po m ieczu po to­
mkowie rodu  O strogskicb.

Żyl jeszcze w O strogu s ta ry  książę 
Janusz, s try j, kasztelan  k rakow ski, ale 
i ten  dogoryw ał nie zostaw iając m ęzkiego 
potom stw a. Um arł w r. 1620.

Księżna A nna tym czasem , pochow a­
wszy synów , pow tórnie bierze p raw ną 
in trom isyę do Równego dnia 28 sierpn ia 
1619 roku  wraz z dw iem a córkam i jeszcze 
niezam ężnem i K atarzyną i Anną-Aloizą; 
trzecia bow iem  j  najstarsza Zofia, była

Groch nie znosi za częstego n a s tę p ­
stw a po sobie, d latego  należy go siew ać 
co najm niej co sześć la t na  tem  sam em  
polu.

S tosow nie do ziem i i je j przyrodzo­
nego bogactw a należy użyć pod g roch  na 
m órg  220 do 350 fu n tó w  sup erfo sfa tu  
i 180 do 200 fu n tó w  ch lo rku  potasu  to 
je s t  40-procentow ej soli potasow ej na  
ziem i lepszej, ściślejszej, albo 360 do 480 
fu n tó w  tom asów ki i 700 i 720 fun tów  
k a in itu  na ziemi lżejszej. T om asów ka je s t  
na role lżejsze, ubogie zw ykle w wapno, 
i z tego  w zględu naw ozem  najodpow ie­
dniejszym , że zaw iera w sobie wiele w a­
pna. Żałować naw ozów  pod groch  nie 
trzeba; nie zg iną one choćby ich groch  
nie zużył, lecz pozostaną dla następnej 
oziminy.

D odatkiem  azotu ze 60 fun tów  sa le­
try  na m órg  może być w w ielu razach  
bardzo ko rzystny . S ale trę  trzeba rozsiać 
kró tko  po w zejściu g rochu . W ażną ma-
te ry ą  odżyw czą dla g rochu  je s t  wapno; 
jeżeli g roch  m a w roli w apna za mało, 
to  udać się nie może.

za S tan isław em , h rab ią  na W iśniczu, 
księciem  L ubom irskim .

W k ró tce  w  zapusty  1620 r., i d ru g a  
księżniczka K atarzyna poślub iona została  
Tom aszow i Z am ojskiem u, w ówczas jeszcze 
ty lko  w ojew odzie k ijow skiem u, a g dy  
w  n astęp n y m  ro k u  księżniczki czyniły 
m iędzy sobą działy, Równe z przyległo- 
ściam i dostało  się K atarzynie.

P rzy działach tych  był obecny Tom asz 
Zam oyski i czas n aw e t ja k iś  spędził w Ró­
w nem . T u  naw et w lipcu przyją ł na  s łu ­
żbę S tefana C zarnieckiego, k tó ry  później 
ta k  się w sław ił w u tarczk ach  z T ataram i.

W  m aju  1624 m iasto  w iele ucierpiało 
od ognia. Zam oyski, p rzyprow adzając do 
porządku Równe, uczynił zupełne i fo r­
m alne rozgraniczenie m iędzy tem i d o b ra ­
m i a sąsiedn ią  m ajętnością  Czapliców 
Szpanow em . Kopce usy p an e  w tedy  służą 
po dzień dzisiejszy za g ran icę  m iędzy są- 
siedniem i m ajętnościam i.
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Nawozić rolę „węglanym w apna“ j a ­
ki je s t  w m arglu polnym, lub w odpad­
kach fabrycznych i t. d., można bez oba­
wy w każdym dogodnym czasie pod ro ­
śliny motylkowe, więc i pod groch.

Bezpośredniego zaś silniejszego w a­
pnowania wapnem gryzącem nie znoszą 
rośliny motylkowate, gdyż większa ilość 
palonego wapna odrazu użyta zabija w ro­
li bakterye. Mierne wapnowanie 450 do 
600 funtów wapna palonego na mórg nie 
zaszkodzi bakteryom , bo wtedy wapno 
szybko zamienia się w, węglan wapna 
i traci swe gryzące własności. (O. d. n.)

„Zaranie11.

Odpowiedzi Redakcyi.

Bratu O. P. z Lubelskiego o podaiva- 
n iu  sicarg na urzędników administracyi 
gminnej i  wiejskiej. Zapytuje się Sz. B rat 
w jak i sposób podają się skargi na u rzę­
dników administracyi gminnej i wiejskiej,
' U l .  W przedmiocie wojskowości skargi 
na czynności wójtów, formujących listy

W 1625 r. zjechał znowu Zamoyski 
do Równego, a wracał właśnie po odebra­
niu przysięgi od hetm ana Doroszeńki 
i wojska zaporozkiego i w Równem cały 
adw ent zabawił.

Człowiek ten, jakby ze śpiżu wykuty, 
miał czas na wszystko. Choć sam mie­
szkał stale w Zamościu, roztaczał opiekę 
swą i nad obszernemi dobrami żony na 
Rusi, i na W ołyniu, i troszczył się o po­
lepszenie ich bytu. W tym celu prosił 
dla Równego u króla Zygm unta o przy­
wilej na jarm ark, który wydany mu 
został 1630 r. w Warszawie. Już chorobą 
tknięty, która go o śmierć przyprawić 
miała, fundował szpital w Równem w 1637 
roku.

W rok potem um arł jako kanclerz 
wielki koronny, gwiazdą narodu słusznie 
przezwany.

Zostawił dwie córki: 15-letnią Gry- 
zeldę-Katarzynę i młodszą o rok Joannę-

poborowe, zanoszą, się na imię Urzędu po­
wiatowego do powinności wojskowej w cią­
gu 2 tygodni od ostatecznego term inu 
sformowania list poborowych (to je s t  li­
cząc od 1/14 maja) skargi te mogą być 
podawane wprost do Urzędu powiatowego 
lub też do rąk wójta, który obowiązany 
je s t niezwłocznie [ rzesłać je  do Urzędu 
powiatowego (art. 121, 137, 220—225 Ust.
0 powin. wojsk, t- IV zb. praw).

2. Skargi na nielegalne czynności 
urzędników administracyi gm innej'i wiej­
skiej zanoszą się do naczelnika powiatu. 
Termin nie jes t określony (art. 262, 276
1 312 org. zarz. Król. Pol., tom II zb. 
praw; art. 56 przepisów o dostawie pod- 
wód dla wojska, Dz. praw tom 5 i, str. 
179), z wyjątkiem skarg na czynności wój­
tów w charakterze naczelników rewirów 
wojenno-końskich, te bowiem czynności 
winny być zaskarżone w terminie dwu­
tygodniowym (art. io  i 45 przepisów z d. 
4/16 czerwca 1899 r. o zaopatrywaniu 
wojsk w konie, dodatek do art. 745 ust. 
o powin. ziem. t. IV zb. praw).

3. Skargi na czynności zarządów kas 
gminnych, osadowych i wiejskich zanoszą 
się do właściwego komisarza do spraw 
włościańskich. Termin nie je s t  określony 
(art. 94 prawa z d. 13/26 czerwca 1905 r.

Barbarę i syna Jana 10-Ietniego. Opie­
kunką tych dzieci mianował żonę swoją 
Katarzynę.

Na dwa lata przedtem um arła też 
księżna Anna Ostrogska, pani odznacza­
jąca się wielkiem miłosierdziem dla ubo­
gich i nędzarzy. Pochowano ją  w Jaro­
sławiu u ś. Jana. Założyła w Jarosławiu 
szkołę dla ubogich, w której przeszło 
siedmdziesiąt młodzieży własnym utrzy­
mywała kosztem.

Tatarskie napady, ta plaga przez parę 
wieków Wołynia, wciąż się ponawiały. 
Szczególnie też cierpiały wdedy okolice 
Równego. W lipcu 1640 r. znowu napa­
dli i spustoszyli miasto i okoliczne wioski: 
Kołodenkę, Nowydwór i Aleksandryę. W r. 
1650 szła horda od Korwina i Glinek 
a wszystkie sioła po drodze, jako  też i sa­
mo Równe, w zgliszczach pozostały.

 ______   (U d. r )
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o urządzeniu drobnego k rfdytu  dla lu ­
dni ści wiejskiej, zb. rozporz. M  129/190.6 
roku.

,P. W.

Ceny zboża i innych produktów w  W arszaw ie .

1 w ubiegłym  spraw ozdaw czym  tygodniu  n a  
ry n k u  tu tejszym  nasiennym , pod wpływem dużego 
i na tarczyw ego zaofiarow an ia  a  także  zniżkowo 
nastro jonych  rynków  zagran icznych , usposobienie 
bardziej jeszcze osłabło i dążność zniżkow a dia 
większości produktów  rozw ija ła  się bardzo silnie.

Z poszczególnych gatunków :
KONICZYNA CZERWONA—zniżkówo. S ytua- 

o y a .zn o w u  pogorszyła się, sku tk iem  licznej i n a ­
tarczyw ej podaży, oraz m ałego i wstrzem ięźliw ego 
popytu, jako też  niepom yślnych kon ju n k tu r n a  ry n ­
kach  zagran icznych . Pod koniec z a ‘’ w yborową 
płacono- od rb. 62 do rb . 65 i za  śred n ią  od rb. 
52 do rb. 58 za 250 f. netto .

KONICZYNA BIAŁA — zniżkowo. - P rzy  do- 
sta tecznem  zaofiarow aniu  i obro tach  bardzo o g ra ­
niczonych, znowu w cenie silnie się obniżyła. Za 
w yborową osiągano od rb. 98 do rb. 105 i za  ś re ­
dnią od rb. 70 do rb . 82 za  250 f. netto.

KONICZYNA SZWEDZKA — zniżkowo. W o ­
bec o wiele liczniejszęj niż do tychczas podaży 
i m ałej ilości odbiorców, okazało się dość znaczne 
osłab ien ie  położenia. W końcu za w yborow ą 
z g w aran cy ą  płacono od rb . 74 do rb . 78 i średn ią  
od rb. 55 do rb. 70 za 250 f. netto.

PRZELOT—słabo. Z w yjątk iem  doborowych 
gatunków , k tóre w zględnie jeszcze daw ały  s ię  lo­
kow ać po cenach  nieco tań szych , podczas gdy 
średnie w licznem  • będące zaofiarow aniu , trudne 
były do um ieszczenia, n aw et p rzy  gotow ości po- 
siadaczów  do w iększych ustępstw . O statnio za 
w yborowy płacono od rb. 52 do rb. 55 i za  średn i 
od rb. 40 do rb. 47 za 250 f. netto .

TYMOTEUSZ—słabo. Podobnież ty lko wybo­
rowy i gw aran tow any  tow ar w zględnie niewiele 
u tra c ił n a  cenie, k iedy choćby nieco s łabszy  ga­
tunkowo m iał zby t wielce u trudniony . W. końcu 
za w yborowy płacono od rb. 40 do rb. 44 i za 
średni od rb. 24 do rb . 33 za  180 f. netto.

SE RADE LLA—słabo. S łabiej się norm ow ały 
ceny seradelli, wobec dużej podaży  i gorszych 
w arunków  zbytu. Za w yborową płacono od rb. 
1.90 do rb. 2.— i za średn ią  od rb. 1.50 do rb. 
1.80 za pud.

W YKA—stale. Dzięki um iarkow anej podaży 
i dość chętnem u popytowi, u trzy m ać  się zdo ła ła  
na  zeszłotygodniowym poziomie, a m ianow icie od 
rb. 8.25 do rb. 9.—. za  260 f. netto.

PELUSZKA—ospale. W obec znacznej p rze­
w agi zaofiarow ania nad  popytem , z trudem  się 
u trzym ać m ogła na  poprzednim  poziomie, a  m ia ­
nowicie notowano od rb. 7.40 do rb. 8 z* 260 f. 
netto.

ŁUBINY—zwyżko.wo. N a  sku tek  skąpej po­
daży i w zrasta jącego  zapotrzebow ania ceny dalej 
podążały  w k ie runku  zwyżkowym . O statn io  za 
n iebieski płacono od rb. 6.75 do rb. , 7.20 i za 
żółty  łubin od rb. 7.75 do rb 8.25 za 260 f. netto.

P S. Ceny powyżej notow ane rozum ie się, 
ja k o  za  tow ar rynkow y, przy  sprzedażach  h u rto ­
w ych—kupcom .

„Głos Warsz."

w  Ł o d zi,
Bałucki Rynek JM? 3.

Firma pod tym adresem istnieje od la t 20

KALENDARZ MARIAWICKI
n a  rok  1912

wyszedł z druku i jest do nabycia, 
w cenie 40 kop. 

Z przesyłką pocztową 50 kop.

kalendarzyk .
Marzec.
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